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CENY O G Ł O S Z E Ń :
£ »  w ie r .7  m ilim e tro w y  p rz e a  
50 c ro .z y ,  w  te k .c ie  35 g ro szy , 
t a  te k s te m  25 g ro .z y . O g ło s z e ­
n i.  ta b e ie ry e z n s  50 p ro c . a  św ią ­
te c z n e  25 p ro c . d ro ż e j. D ro b n e  
o g ło s z e n ia  p o  5 —  10 g ro sz y  za  

w y ra z . N a jm n ie j 1 z ł.
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nosi m iesięczn ie

zł. 1.50.
A d re s  r e d a k c ji  i a d m in is tra c ji  i 

P i łs u d s k ie g o  N r. 8, te le fo n  4^97, 
te le fo n  m iesz k . red ak to ra *  6-92,
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Z aw ierc ie ,  ulica 3 m aja  Nr. 13.

G rodz iec  ulica Kościuszki;

SQdny dzieli M e s o  i Z ino»]ew  
26 lipca w Moskale.

Ucieczko u ieź ila  skażonego no śmierć.

RYGA, 22.7 Z Moskwy 
donoszą: Po wielokrotnych 
odroczeniach wyznaczono 
termin kongresu central­
nego komitetu wszech 
rosyjskiej partji komuni 
stycznej na dzień 26 b. m.

Na kongresie nastąpi de 
cydujące uderzenie prze­
ciwko obozowi Trockiego.

Prawdonobne jest wy-

L W O W , 22. 7 W czoraj po 
po łudn iu  Ignacy  G o l iw a s s e r ,  
kasjer  firmy „Prem jer"  w Bo­
rysław iu, wybrał się do obok  
po łożonych  m iejsc p racy  ce  
em usku teczn ien ia  tam  w yp ła ­

ty  robotn ikom , za trudn ionym  
w  kopa ln iach  nafty  „P rem je r" .  
Kcńrni pow oził  A n to n i  Niedż- 
w iecki. Na w ozie  um ieszczo ­
ne były  2 w alizki z p ien ięd z ­
mi. J e a n a  zaw ie ra ła  14000 zł. 
a  d ruga  20000 zł. G d y  wóz
zna laz ł  cię w  lasku T u s ta n o  
wickim, d rogę  zastąp iło  2 za-

R Z Y M , 22.7 N a linji k o b jo -
wej B ren n e ro  O ro  w ykoleił  się 
w pe łn y m  biegu pociąg  to w a ­
rowy, s tacza jąc  się w prze  
paść .  L o k o m o ty w a  w p a d ła  do 
rzeki i eksp lodow ała .  M aszy-

BERLIN, 22.7 W czora j  w
drodze z H els ingforsu  do Szcze_ 
c ina  zde rzy ł  3ię n iem iecki p a ­
row iec „R eugen"  z o k rę te m  
w ojennym  fińskim. Siła ude-

kluczenie z partji Trockie­
go i Zinowjewa, którym 
zarzuca się sprzeniewierzę 
nie systemowi leninowskie­
mu i coraz bordzej jawne 
zbliżanie się do programu 
mieńszewików.

Obrady centralnego ko­
mitetu toczyć się będą na 
Kremlu przy drzwiach zam­
kniętych.

nym przerażenia świadkiem te ­
go, jak olbrzymi tułów został 
rozczłonkowany, w  celu u s u ­
nięcia go z klatki.

Nazajutrz Romeo zmarł, jak 
dyrekcja ogrodu przypuszcza, 
wskutek udaru serca.

n is ta  zos ta ł  zabity, palacz  cięż­
ko ran n y .  W iele  w agonów  
zostało  zu p e łn ie  zd ruzgo tanych . 
S zkody  w ynoszą  przeszło  mil- 
jon lirów.

rżen ia  by ła  tak  wielka, że k a ­
pitan. i jed en  m arynarz  znaj­
du jący  się n a  po k ład z ie  okrę 
tu  fińskiego zrzucen i  zostali 
do m orza. K a p itan  u toi ął.

JA S Ł O , 22.7 Nocy ubiegłej 
zb ieg ł z w ięzienia tu te jszego  
n ie jak i M alżyńsk i,  sk azan y  
p rzez  sąd  p rzys ięg łych  n a  ka 
rę  śmierci przez powieszenie.

M ałżyńsk i,  po  w yłam aniu  
k ra t  w ięz iennych , opuścił  się 
w nocy  po sznurze  z drugiego 
p ię tra ,  p rz eb ra ł  się vr cyw ilne 
u b ran ie  i zb iegł w niew iado 
m ym  kierunku.

Z b ieg ły  był skazany  n a  k a ­
rę śm ierci za  zam ordow an ie  w 
ce lach  rab u n k o w y ch  ks iędza  
g recko  - kato lick iego  w G orli­
cach.

W  tych  dn iach  p rz y p ad ł  te r ­
min up raw o m o cn ien ia  się w y ­
roku , a co za tern idzie, w y­
k o n a n ia  egzekucji .

Z a  zb iegłym  sk azań cem  z a ­
rządzono  pościg.

Giełda.
W arszaw a, 22 7. 

N o to w an ia  urzędow e: 
W a rsza w a  doi. 8.91'/i 
Nowy-Jork 8.93 
L o ndyn  43.43 
Paryż 35.01 
W ied e ń  125.95 
P ra g a  26.51 
W łochy  48.71 
Belgja 124.40
Szw ajcarja  172.37 '/»— 172.25 
Doi. W a r  pry w. ob. 8.92 

T e n d e n c ja  n iejednolita.

Akcje.
W arszaw a, 22 7

B unk D y sk o n to w y  130,00
B a sk  H a n d lo w y  6 .60
B ank  P o lak i 139.00 —  159,50 —  139,00
B ank  Z w . S Z . 79 .00
C z ę s to c ic e  2,75
C u k ie r  4 .4 0 - 4 .3 0 — 4.40
F irle y  50 ,CO
W y so k a  115.00
W ę g ie l S8.00 —  89.00
C e g ie lsk i 38 ,00  —  41,00
L ilp o p  27 ,5 0  —  27,15 27,60
M o d rz e jó w  8,75 —  8 ,60  8 .70
R u d z k i 2,25 —  2,20
S ta ra c h o w ic e  54,25 —  53,00 34,00
Z a w ie rc ie  33 ,50  —  32,25 32,75
Ż y ra rd ó w  16,5v —  16,00 16,75
B o rk o w sk i 3,15
H a b e rb u sc h  135,00
S p iry tu s  2,80

T e n d e n c ja  n ie je d n o li ta .

Giełda zbożowa,
oz-nań 22 7.

Z y to  5 2 .0 0 -5 3 . t0  
P szen ica  51.50— 54.50 
Jęczm ień zw ykły  46.00 — 48 00 
Jęczm ień  zim ow y 32.50—33.50 
O w ies  40.50—41.50 
O sp a  p szen n a  26 00 
O sp a  ży tnia  31.00 — 32.00 
M ąka żytnia 70 proc. 75.00 
M ąka ży tnia  65 proc. 76.50 
M. pszenna  65 proc. 79 00 82.00 
R ze p a k  60.50 — 62.50 
Ł u b in  żółty  23.50— 25.00 
Ł u b in  n ieb iesk i 22,50—24.00 

U sposobien ie :  n iejednolite.

M H B M a H N *
Om $i! Ostanie dni!

Od piątku 22-go lipca 
i dni n astępne

po zw y k ły m  program ie , p ięk  
nym  egzotycznym  dram acie  

w vtw orn i Cecila B, Demill a

M miłosne i l i i
u Klnie „yizlełomm"

w yśw ie tlany  będzie  naukow y 
film p. t.

Jak postoje 
czM ek

(Tajniki Żyda ludzkieso)
film p rzed s taw ia jący  n a jb a r ­
dziej c iekaw y  i zagadkow y  
p roces  p rzyrody : S tw orzenie
życia ludzkiego — n a in ty m n ie j’ 
szego  po łączen ia  się m ężczyz 
ny z k o b ie tą  i zadziw iający  

rozw ój aż  do urodzenia .
T y lk o  1 se a n s !  

P o czą te k  o godz. 10 wieczór. 
W yłącznie dla o só b  ponad 

lat 20.

M iii! wal t ® i !  ii i i i  n l
Zrabowali 2 0 ;00Q d o la ró w  o ra*  b agaże p asażerów  

I odpłynęli w dal na szalupach.
L O N D Y N , 22 7. N orw eski

p arow iec  „S to!w igen“ został 
w czora j o p an o w an y  przez  k o r ­
sarzy, którzy znajdow ali  się 
w śród  pasażerów , przy ję tych  
na  p o k ła d  w H u n k u n g  15 bm. 

A re sz to w a li  oni oficerów i 
k a p i ta n a  okrę tu .  Jednego^ ofi­
ce ra  zastrzelili. P rzy w ó d ca  
bandy , w ład a jący  językiem  aa-

Pisma donoszą, że...
— We Lwowie wybuchł strajk 

robotników stolarskich, którzy 
żądają podwyżki płacy, prze­
strzegania 8-godzinnego dnia 
pracy i wypłacenia za angiel­
skie soboty.

— Minisferjum skarbu nosi 
się z zamiarem wprowadzenia 
kontyngentu na paszporty za ­
graniczne. Choć projekt ten 
jeszcze oficjalnie z ministerjum 
nie wypłynął, jednak w iado­
mość o nim wywołała zrozu 
miale niezadowolenie w sp o ­
łeczeństwie: Jednocześnie, jak 
się dowiadujemy, inne zainte­
resow ane minisierja zamie­
rzają wystąpić na radę mini­
s t ró w  z projektem zniesienia 
ograniczeń paszportowych.

— Z Mazurów donoszą, o 
tragicznym wypadku sam obój­
stwa, popełnionege przez 24- 
letnią Marję Bojarzyn i 20-let- 
niego Augusta Kozickiego, za­
mieszkałych w Szczypnie. Zroz­
paczeni uporem rodziców p an ­
ny ^którzy sprzeciwiali się ich 
małżeństwu wyszli poza miasto 
do lasu i tam powiesili się 
oboje.

— W  biurach dyrekcji w o ­
dociągów i kanalizacji w W ar­
szawie wykryto malwersacje w 
rachunkowości należności za 
wodę i kanały. Istniała miano 
wicie zmowa między pracow ­
nikami rachunkowośei i n ie­
którymi administratorami d o ­
mów..

— Na jeziorze Orzeszów za 
żywali przejażdżki trzej mło­
dzieńcy. W środku jeziora roz­
huśtali umyślnie łódź, aby n a ­
straszyć jednego z jadących. 
W skutek tej lekkomyślności 
łódź przewróciła się, a jadący 
w niej bracia Elsnerowie, nie 
umiejąc pływać, poszli na dno. 
Trzeci z młodzieńców zdołał 
się nratować.

gielakim, polecił  sk ręc ić  do 
zatoki Bjast.

G dy parow iec  przybił  do  z a ­
toki. k o rsa rze  u lokow ali  w 
dw ie  sza lupy  dw ie  sk rzy n ie  z 
go tów ką , zaw iera jącą  20.000 
do larów  w złocie, zrabowali 
b agaże  p a sa ż  erów  i oddalili się 
od  okrętu .

— Rumuńska królowa wdo 
wa Marja, uległa atakowi ner­
wowemu, pozostała w Sinaja i 
nie brała udziału w uroczysto­
ściach koronacyjnych króla 
Michała I.

~~ W edług uporczywych po 
głosek, w łonie rządu przygo­
towuje się projekt zmiany o r ­
dynacji wyborczej do sejmu i 
senatu.

—■ Zamówione przez dyrek­
cję ko;ei elektrycznej W arsza ­
w a —Żyrardów  w Liverpoolu 
nowe wagony osobow e, znaj­
dują się już w drodze i w naj 
bliższym czasie mają przybyć 
do Warszawy. W związku z 
tern otwarcie pierwszej kolei 
elektrycznej w b. Kongresówce 
nastąpi około 15 sierpnia.

— Sąd pokoju w Łodzi s k a ­
zał za pobieranie nadmiernej 
ceny, mianowicie 35 groszy za 
szklankę herbaty, cukiernika 
Grietzlaendera na tysiąc zł. 
grzywny.

— W W arszawie odebrał 
sobie życie znany w kołach 
palestry adwokat warszawski, 
Gustaw Rudiger.

Powodem samobójstwa była 
długoletnia, uporczywa choroba 
płucna, której zmarły nie mógł 
wyleczyć.

— W Zarka, na wschód od 
morza Martwego, w Palestynie, 
wulkan, który od wielu wie­
ków wygasł, stał s ię  znów 
czynny.

— Z Paryża donoszą, że 
wielki książę Mikołaj Mikoła- 
jewicz, który ciężko zachoro­
wał, pozostaje od dwóch dni 
w agonji. Onegdaj uległ a ta ­
kowi apoplektycznemu, co ze 
względu na jego sędziwy wiek 
dało powody do poważnych 
obaw. Były już pogłoski, że 
książę umarł, ale potwierdze­
nia tej wiadomości brak jeszcze.

Pełno zbójców na drodze.

Dog] doktorzy ora® pobili się.
L W Ó W , 22.7 W  sali ro z ­

p ra w  sądu  p o w ia to w e g o  w 
S tryju, gdzie  o d b y w a ła  się 
ro zp raw a  cyw ilna, zas tępcy  
s tron , ad w o k ac i  dr. M. i dr, 
R. pobili się. W  chwili kiedy 
m iędzy  ad w o k a tam i zaw rza ła  
fo rm alna  bójka  publiczność

M i a i ł  i zoli po m aci! M a t m a  oitOoli.
BERLIN, 22 7. W miejskim 

ogrodzie zoologicznym olbrzymi 
słoń Pluto złamał sobie jeden 
z kłów. Z rany wypłynęło 40— 
50 litrów krwi i słoń zmarł w 
oczach swego towarzysza Ro­
meo, który następnie był peł-

Włoski podlił towarowy stoczył sio w mm.
Parow óz eksplodow ał.

W i e  lińskiego ok ien  woiennego niemieckim oktetem.
Kapitan statku fiń sk iego  utonął,

m ask o w a n y ch  i uzbro jonych  w 
rew olw ery  b andy tów , którzy 
wezw ali w oźn icę  do za trzy m a­
nia się. R ów nocześn ie  n ap as tn i­
cy poczęli  strzelać. P a d ło  o 
ko ło  7 strzałów-, 3 kule u g o ­
dziły k a s je ra  w szczękę, szyję 
i lew ą  rękę. W oźn ica  Niedź- 
w iedzki m a  p rzes trze lone  cb ie  
ręce. Bandyci zabrali  w alizkę 
zaw iera jącą  14 000 zł. i zbiegli. 
D rugiej walizki nie zauważyli 
i d la teg o  ocalała. O b u  ran n y ch  
odw ieziono do szpitale. Z a  
b an d y tam i rozpoczę to  pościg .

w m iesza ła  się i po łożyła  kres 
go rszącem u  zajściu S ędzia  Ł o  
puazański zasądził  obu adw o  
k a tó w  za  n iew łaśc iw e za ch o ­
w a n ie  się n a  sali  tąd o w e j  na 
k arę  dyscy p lin arn ą  po sto z ło ­
tych.
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Poprawa bytu urzędników
koniecznością państwową.

O św iadczenie centralne] kom isji porozum iew aw cze].
O d  cen tra lne j kom isji  porozum iew aw czej zw iąz­

ków  zaw o d o w y ch  p racow ników  pań s tw o w y ch  o t rz y ­
m ujem y n as tęp u jące  ośw iadczen ie:

Poczucie sprawiedliwości na, jak wynika z memo- 
społecznej, głębokie po- rjału komisji opinjodaw
krzywdzenie szerokich mas 
obywateli, świadom ość pil­
nej potrzeby społecznej i 
państwowej, zmuszają nas, 
przedstawicieli związków i 
org&nizacyj zawodowych, 
do odwołania się w spra­
wie katastrofalnego poło­
żenia materjalnego praeow-

czej pracy, od 14 do 43 
proc. w  stosunku do .m i­
nim alnego” głodowego sta­
nu z p n ed  dwuch lat.

Należy zaś liczyć się z 
tern, iż wskaźniki kosztów  
utrzymania, będące pod­
stawą do obliczania real­
nej wartości płac, nie od-©  1------------------------  ł ł W J  f ł  V-» .  j - -------- -  »  ---------------------------

ników państwowych do o- powiadają stosunkom rze-
pinji całego społeczeństwa, czy wistym. Wynika to prze-

W społeczeństwie musi dewszystkiem stąd, iż w
się wytworzyć świadom ość, miarę obniżania się realnej
że dalsze trwanie sytuacji, wartości płac, stosunek
w której przeszło 400 000 wzajemny cen poszezegol-
pracowników państwowych nych artykułów ulega zna-
co wraz z rodzinami sta- cznej zmianie. Dotyczy to
nowi przeszło 1,500,000 
osób, żyje, poniżej elem en­
tarnej normy, niema ani 
chwili wolnej od troski o 
byt, nie może zachować 
należytego poziomu kultu­
ralnego, nie może należy­
cie kształcić dzieci, dbać o 
zdrowie swych rodzin, nie 
m oże produkcyjnie praco­
wać, że dalsze trwanie ta­
kiego stanu jest niedopu­
szczalne, że stanowi ono 
zbyt wielką krzywdę spo­
łeczną, godzi w dobro i 
interes państwa. Jeśli wziąć 
pod uwagę, iż z pośród tej 
rzeszy ponad 75 proc. o- 
trzymuje uposażenie wg. 
10—16 gr. uposażeniowych, 
nie mając zapewnionego 
nawet teoretycznego mini 
mum egzystencji, że upo­
sażenie znacznej większo­
ści tych pracowników wa­
ha się w granicy od 113— 
200 zł., ujawnia się wów­
czas istotny obraz nędzy 
pracowników państwowych.

Realna wartość płac pra­
cowników państwowych w 
maju r. b. została obniżo-

Y veling R a m b au d  i E. Piron.

w pierwszym rzędzie ko­
sztów żywności, które w 
tym teoretycznym budżecie 
stanowią przeciętnie zale­

dwie 50 proc., podczas gdy 
w rzeczywistości sięgają 
od 75 do 90 proc. W ten 
sposób stwarza się sztucz­
nie dalekie od rzeczywisto­
ści wskaźniki wzrostu ko­
sztów utrzymania. Nad ca­
łą warstwą społeczną wisi 
groza upadku materjalnego 
i moralnego, co za sobą 
musi pociągać obniżenie 
się stanu kulturalnego spo­
łeczeństw a, musi się odb ić  
na życiu gospodarczem Pol­
ski, którego podstawowym  
warunkiem uzdrowienia jest 
wzmożenie zdolności kon­
sumpcyjnej najszerszych 
m as pracujących. Równo­
cześnie członkowie rządu 
składają daleko idące o- 
świadczenia, a nawet zo 
bowiązania, które nie są 
realizowane.

W tych warunkach jest 
rzeczą niepomiernej wagi, 
aby w społeczeństwie za ­
panowało przeświadczenie, 
iż w dziedzinie sytuowania 
pracowników państwowych 
musi nastąpić wreszcie zde­
cydowana zmiana.

tip v gontu gonu
Rewelacje „Głosu Prawdy".

Gładzę ftdq r e M iły  ceny
GTtyKułto pieraszej potrzeby.

R ząd  op raco w u je  ro z p o rz ą ­
dzenie  w y k o n aw cze  do d e k r e ­
tu  p re zy d en ta  R zeczypospo li  
te j o zabezp ieczen iu  p odaży  
ar tyku łów  pierw szej po trzeby.

W ed łu g  tego p ro jek tu  up raw  
nienia, p rzysługujące  obecnie  
m in is trow i sp raw  w e w n ę trz ­
nych , p rzen ies ione  b ę d ą  na 
w o jew odów  z tern, że  woje wo­
d o w ie  p rzelać  je b ęd ą  mogli 
na  w ładzo  I instancji.

R o zp o rząd zen ie  w ykonaw cze  
p rzew idu je  w yznaczen ie  cen 
na"mąkę, pieczywo, masło, s ło­
ninę, sm alec  i w yroby m asa r­
skie.

O d p o w ie d n ie  w ładze  p o w o ła­
ją  specja lne komisje, z łożone  
w rów nej ilości z p rzed s taw i­
cieli za in te reso w an y ch  gałęzi
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produkcji,  oraz k o n sum en tów , 
w  sk ładzie  cona jm nie j  6 osób. 
Z a d a n ie m  tych  komisji będzie  
op in jow anie  o cenach  n a  w y ­
żej w ym ien ione  produk ty .

W o jew o d o w ie , '  w zględnie  
w ładze  przez nich up raw n io n e ,  
po  w y s łu ch an iu  opinji tych  
komisy j w y d ad zą  o d p o w ied n ie  
decyzje.

S t r o n o m  z a i n t e r e s o w a n y m  
przysługuje  p raw o w razie nie 
zadow olen ia  z decyzji o d w o ła ­
n ia  się do w łaściw ej w ład z y  
nadzorczej,  k tó ra  w y d a  o s ta ­
teczną  decyzję.

P rzek ro czen ie  ro z p o rz ą d z e ­
n ia  p oc iąga  za sobą  ostre  ka  
ry, p rzew idu jące  w ysokie g rzyw ­
ny i aresztu .

L 0. 1 Pi

„G los P raw d y "  ogłosił r e w e ­
lacy jny  ar tyku ł  pt. „W ielk ie  
nadużycia  w policji politycznej 
w K rakow ie" . A r ty k u ł  p rz y ­
p om ina  g łośną w swoim  cza ­
sie aferę szp iegow ską  Hladi- 
cza, k tórego  aresz tow ano  w 
roku  I922, w O św ięcim iu, a 
k tóry  po  przewiezieniu  go do 
K rak o w a ,  zbiegł. H iad icz  z o ­
s ta ł  pom im o p ro tes tów  w yż­
szych funkcjonarjuszów policji 
po litycznej o sadzony  w a re sz ­
tach  dyscy p lin arn y ch  w k o sza ­
rach  policy jnych  przy ul. Sie 
m iradzkiego , a nie w a resz tach  
„Pod  te legrafem ", skąd  uc iecz ­
ka jest n iemożliwa.

„G łea P raw d y "  twierdzi, że 
H iad icz  cieszył się podczas  
p oby tu  w areszc ie  szczególne- 
mi względam i pod insp  policji 
p. S te fana  B uszka, k tóry p ro ­
w adził ś ledztwo. N a tychm ias t  
p o  ucieczce H ladicza — pisze 
„G łos P raw dy"  — szef policji 
po litycznej p. Buszek  w yda ł 
rozkaz p rzen iesien ia  do swego 
b iura  w szystk ich  zak w es t io n o ­
w anych  u Hladicza, a  z łożo ­
n ych  w E kspozy tu rze  rzeczy. 
K iedy  zw rócono  nsu uw agę, 
że  rzeczy te, jako d epozy t  s ą ­
dowy, winny być o d d an e  są 
dowi, o ś w i a d c z y ł :  „M e to 
wszystko zgnić w sądzie, le 
piej że ja to odpow iedn io  u- 
żyję". N astępn ie  w ydał p o le ­
cenia na tychm iastow ego w yr­
w an ia  z ak tów  H lad icza  pro- 
tokulu  d o k o nanych  rewizyj, o

raz spisu zab ran y ch  rzeczy, 
p o cz em  pro toku ły  te  zosta ły  
zniszczone. R rzeczy  zaś „u ży ­
to odpow iednio":  no w e w iecz ­
ne p ióro  znikło w kieszeni p. 
Buszka, duża  b u te lk a  perfum  
posłuży ła  do o c z y ^ c z a n ia  p o ­
w ie trza  w  biurach poi. polit. 
Część ub rań  rozdano m iędzy 
n iższy ch  funkcjonarju3zy p. p . 
a  jed n o  n o w e  ubranie wraz z 
za rzu tką  o trzym ał nadkom isarz  
W roński,  n o w e  zaś k raw a ty  
otrzym ał jed en  z w y w ia d o w ­
có w , pupil p , Buszka.

„Głos P raw dy"  dodaje , że do 
sądu  p rzes łany  zost&ł fa łszyw y 
w ykaz  zak w es t io n o w an y ch  u 
H lad icza  przedm iotów .

D ochodzen ia  przeciw  Buszko- 
wi — pisze dalej „G ł. P raw d y "  
— nie wykazały  w pełn i winy 
jego, gdyż func jona rjusze  p.p., 
św iadkow ie „na leży tego  zu ży ­
cia" rzeczy H ladicza, uchylali 
się o d  zezn ań  pod  w p ływ em  
próśb lub te ro ru  Buszka. W  
ten  sposób  d o ch o d zen ia  za k o ń ­
czyły  się ty lko  d eg rad ac ją  z 
p o d in sp ek to ra  na nadkom isarza , 
W  r. 1926 zosta ł  pon o w n ie  a- 
w a n sa w an y  n a  pod insp . p. p.

Należy się sp o d z iew ać—k o ń ­
czy sw e rew elac je  „G łos P ra w ­
dy" — iż p rokura to rja  krakow - 
skaza jm ie  się ta jem niczą  sp raw ą  
depozy tów , p o zo s ta ją cy ch  p od  
o p iek ą  p. B uszka i z naszych  
d an y ch  uczyni należyty  uży tek  
w ocenie p o s tęp k ó w  p. Buszka.

i fe 'f t  M ay Keksa!
(K c rssp o n d ec ja  spec ja lna  „E xpresu  Z ag łęb ia " )

Z a k o p a n e ,  21 lipca.

— H op-dziś ,  dziśl H o p  dziś- 
dziś! W szystk ie  pary! Z  ż y ­
ciami

Skocznie  g ra  św ie tna  o rk ie ­
s tra  M elodysty  u Trzask i;  k o ­
ro w ó d  barw ny tsń czą cy ch  roz­
wija się po  lśniącej posadzce .  
Szum. gwar, s tuk  w ybijanych 
ho łubców , szelest jed w ab n y ch  
sukien, p o w łóczys te  sp o jrze ­
nia p rzep ięknych  p a lący ch  
oczu, świst serpen tyn ,  ro zed r­
gane  ry tm em  zabaw y sarca...

Szale ją  w szyscy  w tak c ie  z a ­
w ro tnego  obertasa .

P o  cherles tonach ,  block-bot 
tm ach , b luesach  i innych  tem u

i
P O W IE Ś Ć .

—: D ziękuję  ci, s za io w n y  
kolego, ale nie m ogę  — o d p o ­
w iada ł  R en e  — Jestem  m ło ­
d y m  i zd row ym  C hcia łbym  je ­
szcze popracow ać .

— Masa- zam iary  am bitne, 
ale strzeż się. Czy wiesz ilu 
jes t  lekarzy w Paryżu? W e d łu g  
n a jn o w szeg o  w ykazu  s ta ty ­
stycznego  m ieszka ich tam  
2,135. Przebij  się przez ten  
t łum  I

— D la czegcżby  nie?
— R achu jesz  na  szczęście. 

Jesteś  m łodym , p rzys to jnym  i 
wierz r o i ,  nie je d n a  b oga ta  
p an n a  chę tn ie  o d d a łab y  ci rękę.

— Nie m y ś l ę  się żenić. 
Z re sz tą  w brew  zasadzie  C e z a ­
ra, wolę drugim  w Rzym ie, niż 
p ierw szym  n a  wsi. W illegiatu 
ra  na całe życie nie nęci m ię  
wcale.

R o zm o w a tak a  pow tarza ła  
się k ilka razy na rok.

W  po łow ie  roku  czw artego  
R en e  o trzym ał w ezw an ie  od 
sw ego przyjaciela i u d a ł  się 
n a ty ch m ias t  do Villejuif.

— Mój drogi R e n e  — rzekł 
s tary  lekarz — m am  ci z a k o ­
m un ikow ać  w iadom ość  sm utną. 
M atka  tw oja  p isa ła  do m nie z 
V erdun .

— Czy m oże  jest chora  ? — 
prze rw a ł zan iepokojony  R ene.

— Ni :, jes t  zdrow ą, ale spo t­
ka ło  ją inne  nieszczęście .

— Jakie?
— Jed en  z b s n k ó w  tam te j­

szych, zdaw ało  się, n iew zru ­
szony jak  skała,  zb a n k ru to w a ł  
n a  dw a  miljony franków . W  
sum ie tej p rz ep ad ł  cały m a ją ­
tek  twej matki, w ynoszący  
200,000 franków . Z n a la z ła  się 
obecn ie  bez  ś rodków  do życia.

— A ch, b ied n a  m atka! — 
zaw oła ł  R e n e ,  k tó rem u  na 
chwilę, n aw et nie p rzyszła  do 
głowy myśl o s t rac ie  własnej.

— Z a p e w n e ,  że biedna. N a 
tob ie  te raz  sp o czy w a obow ią  
zek  zapew nien ia  jej by tu .

Jestem  już s tary  i s p ra c o ­
w any, przytern i nogi o d m a 
w iają  mi już. pos łuszeństw a . 
C hętn ie  us tąp ię  ci miejsca.

— P rzy jm u ję  p a ń s k ą  ofiarę 
i se rdeczn ie  jes tem  za nią

wdzięczny Niech djabli b io rą  
s ław ę !

T ak im  to sposobem  Rene, 
przyciśnię ty  koniecznością ,  
z rzek ł się sw ych p ro jek tów  
am bitnych , u zy sk a ł  s top ień  
dok to ra  i os iad ł w Villejuif, 
gdzie, dzięki rekom endac ji  
swego s tarego  przyjaciela , szy­
kow nej swej pos taw ie  i tw arzy 
sym patycznej,  zyska ł w krótce  
życzliwość pow szechną .

P ew ien  p rzem ysłow iec , mi- 
ljoner, p. H autecla ir ,  p o s i a d a ­
jący w okolicy w ie lką  fabrykę 
świec i m ydła , przyją ł go z o- 
tw artem i ramionami. W te d y  to 
R en e  p o zn a ł  córki jego: M ar­
celę i Cecylję, z k tó rem i n a ­
s tępn ie  sp o ty k a ł  się i w  d o ­
m ach  innych.

Były to  p an n y  bardzo  szy ­
kow ne, in te ligentne  i sz lachet­
ne. M łody  lekarz, p ęd z ący  ży 
cie do tychczas  sam otne, w to ­
w arzystw ie  ich zna jdow ał w ie l­
k ą  przy jem ność .

Cecylja, m łodsza, licząca 
ośm nasty  rok  życia, nieco za 
b lad a  jeszcze  i szczupła, jak 
p raw ie  wszystkie  dz iew czę ta  w 
tym  w ieku rozkwitu , miała 
p rześ l iczną  g łow ę dziew icy o 
oczach  b łęk itnych  i w łosach  
koloru  złota

Murillo b y łb y  ją  wziął za

m odel  do swej M adonny , u n o ­
szącej się w obłoki w o to cze ­
niu roju aniołów.

M arcela, s tarsza , m ająca  lat 
dw adzieścia ,  więcej z iem ska, o 
tw arzy m atowej,  oświetlonej 
wielkiemi o czy m a  czarnem i i 
o b ram o w an e j  gęstem i zwojami 
czarnych  włosów, była w spa  
nials  p ięk n ą

P om iędzy  obu  siostrami i 
lekarzem  w yw iąza ła  się jakaś  
sym patja  ta jem na. O ceniały  
g«, jak  nu to  zasług iw ał rz e ­
czywiście, uzn aw ały  w nim 
cz łow ieka w ykszta łconego, p ra ­
w ego  i dobrze  w ychow anego . 
Polubiły  go i okazyw ały  mu 
szczerą  przyjaźń.

I on ze swej s trony  p rę d k o  
w ich tow arzystw ie  zapom nia ł  
o P aryżu , sw ych  p lan ach  a m ­
b itnych  i n adz ie jach  z a w ie ­
dzionych.

Jed n a  z p an ien  H autecla ir ,  
m ianow icie  M arce la  w yw arła  
na  m łodym  lekarzu  wrażenie  
wielkie. Z  p o cz ą tk u  nie zd a ­
w ał on sobie z tego  sprawy. 
P on iew aż zw ykle  spo tykał  o- 
b ie  siostry razem , czu ł więc 
d la  obu in s tynk tow ną  w dzięcz­
ność  za  d o zn a w an ą  w ich t o ­
w arzystw ie  p rzy jem ność .

D op ie ro  zw ierzen ie  og rodn i­
ka  i o św iadczen ie  h rab iny  Lui-

p o d o b n y ch  ła m a ń c a c h —try u m ­
falnie panu je  oberek . W  p ie rw ­
szej pa rze  z u roczą  M arylą 
G rem o  w ybija ho łubce  p i n  p o ­
seł S tańczyk  w e  własnej n ie ­
tykalnej osobie. A ż skry  lecą  
z posadzki! Co za  te m p e ra ­
m ent,  w cale  nie suw erenny!

S łow em  zabawa!
A le  bo i co też rob ić  w Z a ­

kopanem ? O d  ra n a  do  w ieczo­
ra  i od  w ieczora  do p o ra n k u — 
w kó łko  — deszcz, deszcz i 
jeazcze raz deszcz. N rj  większą 
sensacją  obecn ie  by łby  jeden , 
jedyny  dzień  s łoneczny. A  
więc z b raku  m ożliw ych w y ­

ży pozw oliły  m u  z rozum ieć  
rzeczyw istą  n a tu rę  jego  uczuć.

I w chwili, w której odk ry ł  
w sw em  sercu g łęboko  w yry ty  
obraz  ukochanej Marceli, d o ­
w iedz ał się ednocześn ie ,  że 
by ła  d la  n iego s traconą  n a  
zaw sze.

Rzeczyw iście , M arcela  od 
k ilku la t już była za ręczoną  z 
hr. F ab jan em  de V illegente .

P. H au tec la ir  g łośno  p rz y ­
znaw ał się, że m ałżeńs tw o  to 
pochleb ia ło  jego  dumie. Miał 
on  s łabość  do ty tu łu  sz lache­
ckiego. Miljony nie zadaw aln ią-  
ły jego pychy. P rag n ą ł  z h e r ­
b em  hrabiow skim  po łączyć  
sw ą m ark ę  fab ryczną  i 
p rzynętę  w yznaczy ł  Marceli 
d w a  miljony franków  posagu.

I Cecylja zadow olona  by ła  z 
tego m a łże ń s tw a  chociaż sam a 
nie w iedzia ła  d la  czego. W in ­
szow ała  siostrze partji św iet­
nej i p r a g n ę ł a  ją widzieć h ra ­
b iną d e  V illegen te .

(c. d. n.)
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W  ro li g łó w n e j:  T O M  M IX , r y c e rz  d z ik ie g o  
z a c h o d u  w  n o w y m  e m o c jo n u ją c y m , p e łn y m  

n a p ię c ia  d ra m a c ie .

D ram at w 8-miu '  częściach n a  tle 
s tosunków  w ojennych.

cieczek i sp aceró w —roztańczy­
ło się Z ak o p an e .  T ań c zą  w szę ­
dzie. I u T rzask i,  i w „Ta- 
t izańskiej" ,  i u Karpow icza , i 
w „Bristolu", i w pensjonatach . 
W szędz ie  s ł y c h a ć  dźw ięki cha r­
lestona, tanga  i dla o d m ian y — 
oberka.

Z jazd  duży, naw et bardzo 
duży. A le  to już nie to d aw ­
ne Z ak o p an e ,  ta  po lska  stoli­
c a  le tn ia  w ykw in tu ,  inteligen­
cji i kultury. W c a le  się nie 
dziwię, że w yem igrow ał M ak u ­
s z y ń s k i .  Z szarza ło  Z ak o p a n e .

C hociaż spo tykam  i tu taj w y­
bitne  jednostk i,  ale to  wyjątki. 
A  więc z ow ych nielicznych 
w y ją tków  zano tow ać m uszę 
p o b y t  paru  dyp lom atów  ob­
cych, pos ła  polskiego w W ie d ­
niu p. Badera, paru  naszych  
suw erenów . Z e  św ista  ariy 
stycznego spo tka łem  m istrza 
F renkla, dyr tea tru  miejskiego 
w K rakow ie  c'r& N o w a k o w ­
skiego, teno ra  Bedlewicza, prof. 
Z ach a rę ,  artystów: Z d an o w sk ą ,  
K idew ską , Wolińskiego, Fali 
szew skiego  i innych.

W ierny  pozosta ł  Z a k o p a n e ­
m u Stanisław  W itkiewicz i zna 
kom ita  R ita  S a c h e t t o - h r .  Z a  
m ojska

Z  Sosnow ca baw i tu p. Krzy-

P rzed  rozpoczęciem  posie­
dzenia  czw artk o w eg o  o dczy ta  
no k o re sp o n d en c ję  o zm ian ie  
planu kana lizacy jnego  przez  
min. ro b ó t  publicznych  i list 
w ojew ództw a w spraw ie  op ła t  
za  bocznicę. T reść  tych  d o k u ­
m entów  znana już je s t  czy te l­
nikom  „E xpresu" ,  n ie będzie  
m y Y.*ięc jej pow tarzać .

Posiedzen ie  czw artkow e m ia­
ło  b y ć  ostatnie. Nasi o jcow ie 
m ias ta  zam ierza li  bow iem  roz­
p ocząć  ferje. Aliści n ies tru ­
d zony  radny  W olf p rzec iw s ta ­
w ił  się uchw alen iu  przez  radę  
zm ian  d c  s ta tu tu  o poborze  
sk ładk i n a  pokrycie  kosztów  
leczen ia  b iednych  m ieszk ań ­
ców  m ias ta  i zm ian do  s tatu tu  
o kom unalnym  p o d a tk u  inwe 
stycyjnyn . M otyw ow ał on, że 
n o w o o p ra co w a n e  przez m ag i­
s tra t  s ta tu ty  w inny być u p rz e d ­
nio ro z e s ła n e  przez k sn ce la r ję  
ra d y  m ie jsk ie j  pp, rad n y m  do 
przejrzen ia ,  a n a s tę p n ie  d o p ie ­
ro w n o szo n e  na  p o rząd ek  
dzienny rady  miejskiej. Jedno  
m yśln ie  p rzyznano  p. Wolfowi 
rację  i z bolera serca  pp. rad n i  
m u szą  się zebrać  jeszcze raz 
p rzed  ferjam i

N a s t ę p n e  dw a  p unk ty  p o ­
rząd k u  dziennego  t. j. za licze ­
nie do em ery tu ry  p rzen ies io ­
n em u  w stan  sp oczynku  u-

O d  d łuższego  już czasu p o ­
m iędzy  m ałżonkam i Jasikow- 

• kiemi, zam ieszkałym i przy ul. 
R u d n e j  3 w Sosnow cu  trw ały  
n ieporozum ien ia .

O n e g d a j  po ostrej sp rzeczce  
z m ężem , A lek sa n d ra  Jasików- 
ska  p o s tan o w iła  z so b ą  *koń- 
czyć. K orzysta jąc  z n ieobecno  
ści dom ow ników , Jasikowska 
p rzyw iąza ła  sznu iek  do drzwi, 
p oczem  pow iesiła  się, za rzuca  
jąc sobie pętlicę szyję.

Jęki duszącej 8ię kobiety

żanow ski,  Koziołkow, p o d o b n o  
red. O p io ła  i wielu innych.

U T rzask i — w ertu je  pisma 
i gazety  dr. R ychter,  a w par­
ku spo tykam  sosnowieckiego 
V a le n tin a  Nr 2 — p. Posmy- 
k iew icza, o toczonego  w iank iem  
kobiet, z k tórych  n a jm łodsza  
m a 56 i jeszcze p a rę  la tek .

T ak , jak  danc ing i cieszą się 
o lbrzym ią frekw enc ją , tak  
n aodw ró t  im prezy artystyczne
—  dość częste  w „M orskiem  
O k u "  świecą przeraźliw em i 
pustkam i W y ło m em  sensacy j­
nym  był p ierw szy  w ystęp  M a­
ryli G rem o, drugi zaś odbędz ie  
się 23 lipca. Na wieczorze 
ty m  będzie  o b ec n a  wycie czka 
w e te ran ó w  polsk ich  z A m ery ­
ki, k tó ra  tu  dzisiaj p rzybyw a. 
Będzie to  rep rezen tacy jny  w ie­
czór, z u d z ia łem  p rz ed s taw i­
cieli władz, dyjpLmacji. N ap i­
sa łem  wiersz na  pow itan ie  r o ­
d ak ó w  z za oceanu  i b ęd ę  go 
recy to w a ł  — jak o  p ro log  w ie ­
czoru.

A le  dość już gaw ędy , bo 
znow u dans ing  się rozpoczyna
— a poseł S tańczyk  znow u z a ­
tańczy  skocznego obertasa! 
H o p  - dziś dziś! — Z  życiem! 
„R ozstrzaskane"  pary!

T y m o teu sz  O rtym .

rzędn ikow i m agis tra tu  p. Soj 
cizie lat p racy  na s tanow isku  
w ójta  i p isarza  gminy i zali­
czenie  p rzen ies ionem u w stan 
sp o cz y n k u  kasjerow i m ie jsk ie ­
m u K. B en tkow sk iem u  do w y ­
m iaru em ery tu ry  czas służby, 
spędzone j  w insty tuc jach  p a ń ­
s tw o w y ch  i kom unalnych , z o ­
stał}' zd ję te  z p o rząd k u  d z ien ­
nego ze  w zględu na n ie rozpa  
trzen ie  tych sp raw  przez k o ­
m isję do sp raw  ogólnych.

N a cz łonka  do komisji b a ­
dan ia  cen rad a  w ybra ła  Fr. 
K urka  (starszego), a n a  za ­
s tępcę  J. Babiarza Do komisji 
dc  sp raw  k u p n a  n ieruchom o­
ści a %  miejcc.e b. rad n eg o  Cz. 
Jankow skiego  pow o łan o  inż. 
U thkego  Na ław ników  do są­
du  poko ju  w ybrano pp. Ba­
biarza, T u rk iew icza  i Ż em łę .  
Na m iejsce b. radnego  G allo ta  
pow ołano: n s  cz łonka  do k o ­
misji zdrow ia pub licznego  d rą 
Z ie len iew skiego  i n a  cz łonka  
do komisji spraw  ogó lnych  r. 
Barańskiego.

P odan ie  właścicieli piwiarni 
o zw oln ien ie ich od  p łacen ia  
p o d a tku ,  od ośw ie tlen ia  e lek­
trycznego  rad a  miejska, z g o d ­
nie z propozycją  m agis tra tu , 
pos tanow iła  ro zp a try w ać  indy­
widualnie.

zw abiły  sąsiadów , a jedno­
cześnie nadb ieg ł i m ąż Jasi- 
kow skiej.  Schwyciwszy nóż, 
o dcią ł  sznur i n aw p ó ł  m artw e  
ciało nieszczęśliwej despe ra tk i  
runę ło  na  ziemię. N atychm iast 
w ezw ano  lekarza. Szybka p o ­
moc doprowadził*  Jasikowsdcą 
do przy tom ności D e sp e ra tk ę  
przew iez iono  na  kurację  do 
szpitala. Ż yciu  jej na  szczęście 
nie zagraża pow ażniejsze  n ie­
bezp ieczeństw o .

Kronika.
KALENDARZYK.

A polinarego  
Bł. K onegundy  

W schód  e łońca 3,43. 
Z ac h ó d  „ 7.41.

R AD J O
Sobo ta  — 23 lipca.

W A R S Z A W A
S 2.00 S y g n a ł  c z a su . k o m u n ik a t lot* 

n ic  z  o - m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P  
A .T . n a d  p ro g ra m .

15.00 K o m u n ik a t g o sp o d a rc z y  i m e ­
te o ro lo g ic z n y  n a d  p ro g ra m .

15.20 P rz e rw a .
‘6.35 O d c z y t  p , t .  „ W ra ż e n ia  z W łoch**
17 00 N a d  p ro g ra m  i k o m u n ik a ty .
17 35 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18 35 K o m u n ik a ty  „ P A T . "
18.50 R a d jo k ro n ik a .
19.15 R o z m a ito śc i.
19.35 O d c z y t p , t. „C o  k a ż d y  o m le ­

k u  s i e d z i e ć  powinien**,
20.00 K o m u n ik a t ro ln ic zy .

2 - .1 5  P rz e rw a
20.30 T ra n sm is ja  k o n c e r tu  z  D o lin y  

Szw & jcarsk ie j.
22 .00  K o m u n ik a t lo tn ic z o  m e te o ro lo ­

g ic z n y , sy g n a ł czasu , k o m u n ik a ty  p o l i ­
c ji, k o m u n ik a ty  „ P . A , T  " n a d  p r o ­
g ram .

22.30 T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z 
re s ta u ra c ji  „ R y d z " .

K R A K Ó W .
17.35 T ra n s m is ja  z W arsz aw y .
18.35 N a d  p ro g ra m .
■ 9 .00  O d c z y t p. t .  „ Z b o jn ic łtv o  w  

T a tra c h  C z . II".
19.30 O d c z y t  p o d  ty t. „ P rz e g lą d  p o ­

lity k i zagrfanicynej z a  u b ie g ły  tydzień**.
20.00 K o m u n ik a ty .
o d  20 .3 0  T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .

P O Z N A Ń .
14.00 K o m u n ik a ty  g ie łd o w e .
17.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  „ W ie l-  

kopolanki**.
19 00  N a d  p ro g ra m .
19.15 P rz e g lą d  rz e c z y  c ie k a w y c h  z 

c a łe g o  św ia ta
19 40  K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z e .
20.00 O d c z y t.
20.30 W ie c z ó r  m u z y k i le k k ie j .
22.00 K c m u n ik a ry  s p o r to w e .
22.20 T ra n s m is ja  m u zy k i ta n e c z e j  z 

„ P a la is  R o y a l" .

Ogólna.
(c) Jaka b ę d z ie  p o g o d a

w  s ierp n iu ?  Zdaniem najwy­
bitniejszych meteorologów, mie­
siąc sierpień będzie naogół 
podobny do swojego poprzed­
nika lipca: przeważnie ciepły i 
obfitujący w burze.

W p ł y w y  kosmiczne dają po­
wód do poważnych obaw burz 
j orkanów. Niebezpieczne te 
okresy przypadają na czas od 
11 do 15. następnie oa 22 do 
25 sierpnia. Lecz najbardziej 
krytycznym dniem okaże się 
25 i 26 sierpnia (burze i silne 
opady atmosferyczne).

Pierwsza połowa miesiąca 
będzie o wiele ładniejsza, niż 
druga (podobnie jak to było w 
lipcu). Pod koniec miesiąca po­
chmurnie i deszczowo. Naogół 
biorąc, sierpień będzie miesią­
cem dobrym i odpowiednim do 
podróży, wypoczynków i wile- 
giatury.

(o) S tan  s e k ty  H odura w  
P o lsc e . „Rola Boża" (organ 
ks. Hodura.. Scranton) ogłasza 
sprawozdanie ze „zjazdu dele 
gatów kościoła narodowego w 
Polsce", który się odbył w 
Warszawie 2 czerwca 1927 r, 
W sprawozdaniu tem przedsta- 
wiono obecny stan sekty Ho 
dura w granicach państwa pol­
skiego. A  mianowicie podano, 
że do sekty Hodura należy

obecnie 16 „księży* z czego 9 
„wyświęconych" w kościele 
narodowym, 6 b. księży kato­
lickich i I „wyświęcony w A- 
meryce*. „Parafij stałych* ma­
ją 15 i 5 f i l i i .  Wyznawców li­
czą sobie 5o tys. dusz, a sym­
patyków drugie tyle.

Z  Sosnowca.
(s) Z In sp ek to ra tu  pracy.

P er tra k ta c je ,  p ro w ad zo n e  p o ­
m iędzy  właścicielami p iekarn i 
a cze ladzią  p iekarską, nie d o ­
prow adziły  do żadnego  rezul­
tatu , w obec  czego zw rócono  
się do in spek to ra  p racy  o po ­
średnictw o. In sp ek to r  pracy 
w yznaczy ł konferencję  w  tej 
spraw ie  n a  czw artek , dnia 28 
bm.

(s) N a  s w i e d z e n l e  k o l o -  
n]l d z ie c ię c e j . Komisja o- 
pieki spo łecznej  przy radz ie  
miejskiej w S o sn o w cu  w y jeż ­
dża w dniu  24 bm. do Suchej 
dla zw iedzenia  kólonji dziec ię­
cej, u rządzone j tam  przez m a ­
gistrat. Na kolonji tej p rzeby  
wa 200 dzieci z Sosnow ca. >

(s) Z eb ra n ie  cech u  s z e w ­
có w . O n eg d a j  w tow arzystw ie  
rzem ieśln iczem  odbyło  się z e ­
b ran ie  cechu szew ców , na  któ- 
rem  postanow iono  zakup ić  u- 
dział w banku  Z ag łęb ia ,  p o ­
czem starszy  cechu  p. D w ora 
kow ski zd a ł  sp ra w o sd an ie  ze 
zjazdu  w W arszaw ie . N a s tę p ­
nie zebrani postanow ili  u rz ą ­
dzić w yc ieczkę  zbiorow ą, przy- 
czem  miejsce wycieczki zos ta ­
nie  u s ta lone  później. N astęp  
nie przystąp iono  do wyzwolin. 
N a mistrzów zostali wyzw olę 
ni: Jan G renda ,  S tefan  F rąck ie­
wicz, M arcin  Ż u re k ,  M aksy  
miljan Malicki, L eopo ld  R yba-  
kow ski,  W ła d y s ła w  M olenda i 
S tan is ław  K orgol.  N a  cz e lsd  
n ików  wyzwolono: M ieczysła­
wa L azarze ,  C zesław a L e w a n ­
dow skiego ,  J an s  M ajew skiego, 
M ieczysław a Z dank iew icza ,  
F lorjana W a łk a  i K azim ierza 
Przybyłow skiego .

(s) G iną i g in ą  A p o lo n ja  
P o tęp a  (P szenna  9) zam eldo  
w ała  policji, źe brat jej 17 letni 
M ieczysław , w yszed ł  p rzed  
paru  dniam i z dom u i d o ty c h ­
czas nie powrócił.

Jednocześn ie  W ale rja  Mu- 
sislik (Będzińska 6) zam eldo­
wała, że d«-ie jej córki S c h o ­
lastyka, lat 14 i Irena, lat 12, 
oraz  A lfreda  K idaw a, lat 14, 
w yszły p rzed  pasu dniami z 
dom u i do tychczas  nie p o w ró ­
ciły.

Z  Będzin.

hMimi rady miejskiej.
Dnia 25 t. j. w poniedziałek 

o godzinie 8 wiecz, odbędzie 
się posiedzenie rady miejskiej 
z następującym porządkiem 
obrad: 1) przyjęcie protokułu z 
ostatniego posiedzenia; 2) za­
twierdzenie planów wodocią­
gowych; 3) zamiana gruntu, 
który łączy Małobądz ze stacją 
Będzin; 4) projekt umowy ze 
spółką akcyjną tramwajów 
elektr. w Zagł biu Dąbr.; 5) 
sprawozdanie magistratu z uży­
cia długoterminowej pożyczki; 
6) zaliczenie m. Będzina do 
miast wydzielonych; 7) wniosek 
klubu solidarności robotniczej 
o sposobie prowadzenia robót 
miejskich; 8) sprawozdanie ko­
misji rewizyjnej za 1926 rok;
9) budowa chłodni miejskiej;
10) podanie p. N. Wucenowej 
w sprawie odszkodowania za 
złożone papiery wartościowe.

EEEEeIEEEEEEE
W eso ło  i sym patyczn ie  spędzić  

w ieczór m ożna  tylko

u  Cukierni 1 Restauracji 
WurszaaskieJ

O d  godziny 10-ej w ieczorem  
dancing, n a  k t ó r y m  tańczy  

z n a n a  para  tancerzy

„DUET A^NO‘£
najm odniejsze  tań ce  sa lonow e. 

P ie r w sz o r z ę d n y  k o n cert,

W Y B O R O W A  K U C H N IA .

(b) Z w ie d z a n ie  o ś r o d k ó w  
zd ro w ia . Dziś, o godz. 9 -ej 
rano przyjeżdżają do starostwa: 
prezydent funduszu im. Rocke­
fellera dr. O. E. Vincent i dr. 
F. Milama, przedstawiciel fun­
duszów na całą Europę.

Miii goście w asystencji dr. 
K Rydera, zwiedzać będą o- 
środki zdrowia, założone przez 
seimik w pow. będzińskim.

Jutro, t. j. w niedzielę przy­
jeżdżają również, jak podawa­
liśmy we wczorajszym nume­
rze. lekarze ze szkoiy hygjeny 
w Warszawie w celu zapozna­
nia się z organizacją służby 
zdrowia.

(b) S a m o b ó js tw o  z ł o ­
d z ie ja . W nocy o godz. 2.30 
z czwartku na piątek w celu 
samobójczym rzucił się nieda­
leko stacji Będzin pod koła p o ­
ciągu niejaki jerzy Rapliński, 
lat 25, mieszkaniec Warpia.

Rapliński był niejednokrotnie 
karany za kradzież, ostatnio 
był poszukiwany przez poiicję.

Powód samobójstwa — nie­
snaski rodzinne.

Z D ąbrow y.
(d) Na rz e c z  m ia s ta . W i­

cep rezy d en t  m ias ta  p. C ieplak  
w yjechał do W arszaw y , w sp ra ­
wie przejęcia te ren ó w  p a ń ­
s tw ow ych  n a  rzecz miasta.

(d) Śm ierć  p od  gru za m i 
w ę g la . W  ubiegły  cz,w»rtek, 
n a  kop  „ R ed e n " ,  o godz. 1.30 
po połudn iu  w sk u tek  silnego 
tak  zw anego  tąpn ięc ia  zostali 
zasypani gruzam i węgla dwaj 
górnicy P io tr  Mic i Józef Ja­
nik. T ąp n ię c ie  nas tąp iło  na 
przestrzeni 8 mtr.

R r tu o e k  okazał  się bardzo  
u trudniony, tek, że Józefa Ja­
n ika po godzinie zdołano  w y­
dobyć  ogólnie po tłuczonego, 
na tom iast  P io tra  Mica, w y d o ­
byto  juz m artw ego  dop iero  
dn ia  n as tęp n eg o  t, j. w p ią tek  
pom iędzy  godz. 10 — II rano.

Ofiara  nieszczęśliwego wy­
padku  ś. p. P. Mica osierocił 
żoi-ę i czworo dzieci Mica 
cieszył się ogólną sym patją  
wśró  ; ko legów  i znajom y ch.

(d) W iec. D nia 24 t. j. w
niedzielę o godzinie  10 ej ra ­
no, w sali k ina „V enus"  o d b ę ­
dzie się wielki wiec, na  k tórem  
p rzem aw iać  b ęd ą  pp. Różycki, 
Czum a i inni. W iec u rządzo­
ny zostan ia  s ta ran iem  P. P. S. 
lewicy.

(d) Spurt. Dziś o gadzin ie  
5-ej po  po łu d n iu  od b ęd z ie  się 
m ecz w piłkę nożną , pom ię­
dzy drużynam i: „A rja-Sport"
con tra  Z ag łę b ie  11.

Na zasadzie uchwał zjazdu związku prasy prowincjo­
nalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych 

---------------- i społecznych, podlej  »ją o p ł a c i e . ------------

posledzsnla nuto miejskiej
w Sosnowcu.

MimM iiż* m$ i mmii.
Sm utne skutk i n iep orozum ień  rodzinnych .

Lipca

23
S o b o ta

*
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Z Zawiercia.

nieoboultizko&ioft rodnych
m. Zawiercia.

O d  jak ieg o ś  czasu radni n a ­
szego m ias ta  zb ie ra ją  się b a r ­
dzo  o ieszale na  pos iedzen ia .  
O sta tn io , ce lem  zaciągnięcia  
k ró tk o te rm in o w e j  pożyczk i w 
banku  ko m u n aln y m  w w y so ­
kości 100 tys. zł. n a  za tru d n ie ­
nie b ez robo tnych  przy  ro b o ­
tach  publicznych , zw o ła n o  p o ­
siedzen ie  rad y  na  pon iedz ia ­
łek ,  dn. 18 bm., k tó re  się nie 
odby ło  ze w zględu  n a  brak 
w y m ag an e j  ilości ra d n y ch  przy 
uchw alan iu  pożyczki.

D rugie  pos iedzen ie  w  tej sa­
m ej sp raw ie  zw ołano  n a  w to ­
re k  n as tęp n eg o  dnia, k tó re  się 
odbyło , zaw dzięczając  jedynie  
tem u, że u rządzono  jenera lne  
poszuk iw anie  rad n y ch  w m ie­
ście, k tórych  zw ożono  ma- 
g istrackiem i końm i n a  po s ie ­
dzenie rady . O b jaw  to wcale 
n iewesoły.

C elem  pow zięc ia  pow tórne j 
uch w ały  o zaciągnięc iu  p o ­
życzki, zw o łano  pos iedzen ie  
na  ś rodę , dn ia  20 bm., k tó re  
znów się nie m ogło  odbyć, 
gdyż b rak o w ało  jednego  ra d n e ­
go dla p ow z ięc ia  p raw om ocne j  
uchw ały .  P ró b o w an o  go w y ­
szukać. Jeżdżono  końm i po 
ca łem  mieście, a n aw e t  i w  
m ieszk an iu  szu k an o  jednego  z 
p a n ó w  radnych ,  lecz  jak  ty lko 
u jrzano  w e d rzach  p rzed s taw i­
ciela  m agis tra tu , ca ła  rodz ina  
go tow a była krzyczeć, że  ta ­
tus ia  w d om u niem a, w ięc  po 
s iedzen ie  znów  się nie odbyło , 
gdyż tym  razem  n aw e t  w yszu­
k ać  rad n y ch  było  trudno.

R ad n y m  w idoczn ie  sp rz y ­
krzy ła  się p ra c a  dla m iasta . A  
że  m iasto  m a  dość  tych ojców, 
więc w szyscy o czek u ją  z n ie ­
c ierp liw ością d ek re tu ,  ro zw ią­
zu jącego ra d ę  m iejską

(z) P r a c e  s e j m i k u .  N a
szosie z Z aw ie rc ia  do  Siewie 
rza o b o k  P o ręb y  se jm ik  za- 
w iercki na  p rzestrzen i kilku ki­
lom etrów  p rz ep ro w a d za  ca łk o ­
w itą n ap raw ę  szosy, przy  k tó ­
rej za trudn iono  o k o ło  30 osób. 
M ost d rew n iany  na  P rzem szy  
o b o k  S iew ierza  jest częściowo 
w zm acn iany  i chw ilow o będzie 
służył, jako m ost objazdow y, 
p rzy  m ającym  się b u d o w ać  
m ośoie że lazo-be tonow ym .

(z) Żniwa. W  pow iec ie  za- 
w ierck im  rozpoczę ły  się w 
tych  dn iach  żniwa. W e d łu g  
o p in ji  rzeczoznaw ców  zbiory 
tegoroczne  w naszym  p o w ie ­
cie z a p o w iad a ją  się dobrze  
m im o częstych  burz.

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!

SiedzM » smole p. Englerta,
M d a t a  na rabina m. Sosnowca.

S p raw a  p. E ng la rda ,  p rzeciw  
w yborow i k tó rego  na  rab ina  
p ro te s tu je  w iększość  ludności 
żydow skiej m. Sosnow ca,  w 
da lszym  ciągu budzi p o d n iece ­
nie i w yw ołu je  corf.* więcej 
n iepokojów .

Z arzu ty  krym inalnej natury, 
s taw iane  p. E ng la rdow i pą p o ­
d o b n o  p rzed m io tem  b ad a ń  
władz, ale  bad an ia  te, jak  do 
tychczas , nie da ły  zd a je  się 
w yniku , badan i są  bow iem  nie 
ludzie pow ażn i,  podp isan i na 
pro teśc ie ,  lecz w yszuk iw ane  są

z tej sy tuacji,  m o że  nieco za 
k łopotliw ej d la  w ładz , by łoby  
z a p ro p o n o w a n ie  p rzez  w ład ze  
p. E nglardow i, by p o d a ł  „osz­
czerców " do sad u  i w ten  sp o ­
sób oczyścił się z zarzutów . 
S p raw y  o oszczers tw o  są  p rz e ­
cież za ła tw ian e  na zasadzie  
d ek re tu  p rasow ego  szybko, a 
w yrok  sądu  będz ie  na jlepszą  
rękojm ią, że nie popełn iono  
om yłk i  i że sp raw ę  za ła tw iono 
objek tyw nie .

M a się rozum ieć, że do  cza­
su  tego  o za tw ie rdzen iu  p. En

osoby, k tó re  aloo  nic do po- g larda  nie m oże być m ow y.
w iedzen ia  nie m ają, albo też  
są  w  S osnow su  n ieobecni.

N aszem  zdan iem  sp raw y  tej 
lekcew ażyć  się nie pow inno, 
gdyż u rząd  reb ina  jes t  n a p r a ­
w d ę  u rzędem , o k tóry ubiegać  
się nie m ogą  ludzie z p rzesz­
łością  ze znak iem  zapy tan ia .  
T o  też na jlepszem  wyjściem

Jeżeliby jed n ak  w ładze  chc ia­
ły  w dalszym  ciągu p row adzić  
b ad a n ie  w trybie  d o ty ch czaso ­
w ym , w ów czas  n s le ż y  bez  
w zględn ie  b ad a ć  te osoby, 
k tó re  podp isa ły  p ro tes t  i m ogą 
stwierdzić  czynione p. E n g la r ­
dow i z a r z u ty .y

§ 1  I -
r

l mf. ilipi!
M l  proces homanlstyczny 0  Sosa&uta.
W  dniu  22 bm. p rzed  sąd em  

o kręgow ym  w  Sosnow cu za ­
siad ło  n a  ław ie  oskarżonych  
d w udz ies tu  kom unistów , m ia ­
nowicie: Ćwik T ad e u sz ,  la t  27, 
B uczek  Z y g m u n t ,  la t 21, K o ­
w alczyk Jakób , la t 20, U rb a ń  
czyk Jan, lat 21, L ejm anow a 
P e lag ja ,  la t 21 , Z ab ick a  Józefa, 
lat 22, Duraj Eugeniusz , iat 22, 
D ynarow icz Stefan, la t 18, Frid 
m a n  Josek, la t  20, Jaw orski 
L ucjan , lat 23, Jaw orsk i Michał, 
lat 27, Jaw orsk i T ad eu sz ,  la t 
25, K rzyw da  A n drze j ,  1st 24, 
L ejm an  Bonifacy, lat 27, Le 
w enberg  Szulim, lat 21. Motyl 
Jan, la t 22, Milejski H enryk , 
la t  24, O dyjas  S tan is ław , 1st 
21 Styczyński W ojciech , la t 45 
i T u rn e r  C hsim , lat 22.

Ćwik oskarżony jes t  o to, że 
w 1926 roku  n a leża ł  do partji  
k om unis tyczne j  i że w dniu 
10 p aźdz ie rn ika  ub. r. w W y ­
sokiej k ie ro w a ł  tłum em , który 
w targną ł  do sali tea tra lnej,  
gdz ie  o d b y w a ła  sią ak ad em ja  
to w arzy s tw a  un iw ersy te tu  ro 
bo tn iczego  i tam  dopuśc ił  się 
czy n n eg o  gw ałtu  n a  oso b ach  
zg rom adzonych  i u szkodzen ia  
mienia, przez  obrzucen ie  k a ­
m ieniam i b u d y n k u  i zd em o lo ­
w ania  go w ew nątrz .

B uczek, K ow alczyk  i U rb a ń ­
czyk, L e jm an o w a  i Z ab ick a  
osk a rżen i  są  o to, że w czasie, 
k iedy  rozpo li tykow any  tłum  
w targną ł  do sali, gdzie o d b y ­

w a ła  się ak sd e m ja ,  rozrzuceli  
odezw y  kom u n is ty czn e  o tre  
ści, naw ołu jące j  do  p rzy łącza  
nia się do  crganizacyj k o m u n i­
s tycznych  i p o d burza jące j  d °  
n ienaw iści m iędzy  poszczcgól 
nem i k lasam i ludności Pozo 
stali, o skarżen i  są o b ran ie  u 
działu  w  zb iegow isku  i g w a ł­
cie. W  czasie zajścia p ie rw ­
szy by ł  za trzym any  K ow alczyk  
p rzez  o b ecn eg o  na sali p o s te ­
runkow ego , jed n ak  w śród  ogól 
nego  zam ieszan ia  i nac ieran ia  
w spó łtow arzyszy  K o w alczy k a  
na  p o s te ru n k o w eg o  i uczes tn i­
ków? a k a d e m j i , zd o ła ł  zbiec. 
Z aw ia d o m io n e  o zajściu w ła ­
dze  w ysła ły  patrol z L a  z w 
k ie ru n k u  W ysok ie j  i część  w 
d ro d ze  aresz tow a ła ,  część zaś, 
k tó ra  w czasie a resz to w ań  
zb ieg ła  w p rzydrożne  lasy, n ie ­
co później.

Z e b ra n e  inform acje i ś ledź  
tw o ustaliły  d z ia ła ln o ść  a n ty ­
p ań s tw o w ą  w szystk ich  o s k a r ­
żonych, a  zw łaszcza Ćwika, 
w yb itnego  kom unisty , k tó rego  
p raca  w k ie runku  o rg a n iz o w a­
nia p lacó w ek  kom unis tycznych  
d a tu je  s ię  od  roku  1919 go. 
O b e cn ie  trw a b ad an ie  ś w ia d ­
ków , sp raw a  zaś ze w zg lędu  
n a  ilość św iad k ó w  d o ch o d z ącą  
stu, p o trw a  p rzypuszcza ln ie  do 
trzech  dni. O sk a rżo n y ch  b ro ­
n ią  pp. adw okaci:  B reiter z
W a rsz a w y ,  Barcikowski, L e s z ­
czyński, K ozarsk i i Kowalski.

M U  Idw -  na kslęip
W  tych  dn iach  w W a rs z a ­

wie n a  sk u tek  zam eldow an ia  
kilku znanych  w sferach  h a n ­
d lo w y ch  stolicy p r te m y s ło w -  
ców  d rzew n y ch ,  w ład ze  ś le d ­
cze zaję ły  się z l ikw idow aniem

ogrom nej afery, k tóre j  ofiarą 
p ad li  w ła śn ie  owi kupcy  leśni.

Do grupy n a jboga tszych  p rz e ­
m y s ło w có w  drzew nych  zgłosi­
ło się n ied aw n o  kilku jeg o m o ­
ści, k tó rzy  p o d a ją c  się za wła

^ ^ T A N I O l ^ V  
f  ESTETYCZNIE! \

D R U K A R N I A  H A N D L O W A
i INTROLIGATORNIA

f R. M O N S I O R S K I  >
V P R O S IM Y  J  

^ Ż Ą D A Ć  OFERT / BĘDZIN, Plac 3 -g o  Maja 4 , te le fo n  8 4
W Y K O N U JE  W S Z E L K IE  R O B O T Y  W  Z A K R E S  

D R U K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E .

ścicieli o lbrzym ich lasów na 
k resach  w schodn ich  i w W i­
leńszczyźnie , zaproponow ali  
im k u p n o  tych lasów  na n ie­
zw ykle  dog o d n y ch  w arunkach .

P o  kró tk ich  p e r trak tac jach  
dobito ta rgu  i za cen ę  2G0 000 
zło tych  lasy m iały  prze jść  na 
w łasność  konsorc jum  d rzew ­
nego.

N abyw cy  odrazu  wpłacili 
d o tychczasow ym  właścic ielom  
obsza rów  leśnych  praw ie  dwie 
trzecie należności czyli blisko

150.000 złotych, poczem  rze­
komi o b y w ate le  odjechali do 
sw ych posiadłości.

Jednek  gdy p rzem ysłow cy  
zw-ócili się p o tem  lis tow nie  
do sp rzedaw ców , okazało  się, 
że  pod w sk azan y m  ad resem  
żaden  "z ow ych sp rzedaw ców  
nie m ieszkał,  a co gorsza w 
m iejscow ości tej nie było z u ­
pe łn ie  lasów.

W ład ze  ś ledcze p ro .vadzą  
energ iczne d ochodzen ie  w tej 
sprsw ie .

o b y w a te le ,  k tó rz y  u  n a s  n ie  k u p u ją ,  

m ó w ią ,  ż e  n a s z e  t o w a r y  s ą  d ro g ie .

Ci k tó rz y  u  n a s  s t a l e  k u p u ją ,  
tw ie rd z ą ,  ż e  to w a r y  n a s z e  
s ą  t r w a łe  i d o b re ,

Magazyn Bławatny

WACŁAW NIESZALSK!
Sosnowiec

H ale R ozw oju.

floltalętaze s M  futer u  Zagłębia *
mu l. G»l(sltin 11 leieihri

B Ę D Z I N  |  S O S N O W I E C
K ołłątaja  14, I p iętro  •  3 -g a  Maja 19. Tef. 3-44

T el.  1-40 (vis a via dworca kolejowego)

p o leca ją  w wielkim  w yborze :
F U T R A  M Ę S K IE -1 D A M SK IE, O R A Z  R O Ż N E  SK Ó R K I 

D O  P R Z Y B R A N IA  P A L T .

Robota wykonana we własnych w arsztatach .

Dla Urzednikós dosadne m in k i .

I INI!
Sp. Akc.

niniejszem zawiadamia swych odbiorców prądu w Sosnowcu,
ż e

u  niedzielę, dn. Z4 Hpcs r. b.
wyłączony będzie prąd ta centrum miasta na 
przedni czasu ad iadz.5-ej rano da 3-e] papał.

Zakład Kanallzacyino - W od eciaM
p. s « i  i a.

Sosnowiec, Modrzejewska 18, telefon 2-10
poleca się uwadze Sz. kliienteli, gwarantując za sumienne 
i fachowe wykonanie według własnych lub powierzonych

nam planów.
W A R U N K I  P R Z Y S T Ę P N E .

Magazyn Obuwia j  ogłoszenia |
E f lD f in "  Hale Rozw oju 

m IA D K U  ,  o b o k  „Polon jl“
poleca pierwszorzędne obuwie 
damskie i męskie po cenach 
nader przystępnych -  ceny ozna 

czone na każdej parze. 
Specjalność obuwie męskie 
Goodyear Welt ąMARKO".

D o l s k a  p ra co w n ia  przyjm uje d o  p liso -  
w an ia  i k arbow ania . R ob ota  so lid n a  

P o g cń . L isia  I J och im ow icz  
O p r z c d a m  dom  w  P o g o n i, sk ład ający  
^  sią  z 15 ub ikacji. C ena  przystępna  
W ia d o m o ść  R a c ła w ick a  Nr. 20. Mai.- 
d ow ak i.Z powodu w yjazdu  do sprzedania róż- 

ne rzeczy oomowego użytku, oraz 
ubrania męskie Wiad mość Sehón Śro 
dulka nr- dom u 5 Dewojno. W niedzie­
lę caiy dzień, w dni powszednie po 7
wieczorem.

D r u W n i e  R .  M O N S l - K S K I  B ę d z i n  P i t e  3 -  M a l t  i
)


